NUMER 23. Kwartas II. 


w PIĄTEK dnia 8. Sierpnia 1828. roku. 


Traktat o śniadaniu. 


Najprzyiemniejszą i najmilszą dzienną spra- 
wą iest śniadanie. Po smacznym i spokojnym 
odpoczynku, Pasibrzuch obudził się z dziewi. 
czym appetytem i długo rozkoszował w tym sta- 
nię w którym dusza pływa między snem a my- 
ślą: iego wyobrażenia pełne wdzięku i świeżości 
zwróciły się naturalnie ku nowym uciechom 
przy stole mu się obiecuiącym i w zboźnem ze- 
braniu ducha, z okiem światłu zawartem, iuĉ ba- 
dał swój żołądek i metodycznie rozbierał lekką 
Żywność poranku. Ą 


Kuchnia ył teatr z którym nie iedno mą 
podobieństwo, ma się stosować do reguł Ary- 
stotelesa i dzień pasibrzucha będący niczem in- 
ném jak przestronną biesiadą, powinien mićć 
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także swoią osnowę, swój wątek i swoie roze 
wiązanie dzie!ące go na trzy akta; śniadanie, 
obiad i trawienie. 


Śniadanie iak wszelki wykład rzeczy po. 
winno bydź proste i eleganckie, powinno się 
podobać i zadowalniać , bez uszczerbku iednak- 
że wzrastaiącemu zaięciu przy wielkim akcie 
obiadu. 


W ogólności śniadanie pożywa się w małem 
towarzystwie, w gronie rodzinnćm lub kole pou- 
fałych przyiaciół. Na obiad wyłącznie czynią 
się zaprosiny ceremonjalne. Smaczne kuchar- 
skie ustępy, iak np. bigosy, zraziki, kotlety, na- 
lešniki, lekkoduchy, zawiianki, móżdźki, zwie- 
rzyna i Owoccj składają śniadanie lekkie i poży- 
wne: , 

Lecz każdy mieszkaniec Warszawy nie 
ma oddzielnego gospodarstwa, poranny zaś 
apetyt równie iak słońce wschodzi dla wszy- 
stkich. Takoż kawiarnie Lessla i Lursa równie 
iak restauracje Alexandra i Chovot, temu dobro- 
czynnemu wschodowi winne są natłok niecier. 
pliwych konsumentów, pośpieszaiących z poran- 
nym hołdem do przybranych w całopalone ofia- 
ry świątyń Komusa. 


Jest w naturze umysłów ludzkich gderać 
na wszystko i znaleźli się sektarze nacieraiący 
na piękny zwyczaj obiadowania o szóstćj. Późne 
jedzenie, prawią, uciemięża Żołądek a iednoczy 
dwa posiłki iadła i snu razem. lako żywo, blu- 
Źnia przeciw prawidłu drammatycznego wzra- 
stania interessu, przeciw prawom sławnego za- 


łożyciela Utopji (*) który zaleca odbywać tra- 
wienie na łożu odpoczynku , bez uwagi na to że 
główny akt życia w połowie dnia odbyty, rzu- 
ca na drugą połowę pewne przesycenie, pewien 
brak nadziei nad samo łaknienie uciąźliwszy. 


Dzisiaj wszakże gdy się powszechnićj po 
angielsku iada, porządne śniadanie rzeczą iest 
nieodbitą. Człowiek co się należycie posilił 
wart dwóch herbatników , ma więcćj Żywości 
ienergji, poięcia iego są czystsze, iest obrotniej- 
szy iśmielszy. Są ludzie którzy się nagle w dniu 
iednym wznieśli albo zbogacili, dla tego iedynie 
Że mieli śmiałość, a tę Śmiałość byli iedynie 
winni śniadaniu. 

Są atoli Żołądki czy trwożne czy leniwe, 
które boią się prawdziwego śniadania. Lubo 
się do nich traktat niniejszy nie pisze, podamy 
im wszakże sposób uczynienia zgody między ich 
siłami trawiącemi a przyliemnym pokarmem. Cze- 
kulada iest materiałem który pod najmniejszą 
obiętością poddie razem pożywienie strawne 
ilekkie. Sztuka przyrządzania ićj łatwa, lecz 
staranie mićć potrzeba w ścisłym wyborze mae 
teriałów; czekulady pospolite są najczęścićj ma- 
czne i złożone z mnićj zdrowych ingredjencji. 
Jedne z najlepszych sporządzaią się u PP, Lur- 
sa i Crossetto. 


Traktat o obiedzie. 


Obiad iest najważniejszym aktem codzien- 
nego drammatu pasibrzustwa. Pod tę słodką 


(*) Tomasz Morus napisał proiekt błogićj Rzeczypospo- 
litej którą założył na idealnćj wyspie Utopji, 
% 
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chwilę oczekiwaną z miłą niecierpliwością, wszy- 
stkie uczucia pasibrzucha koncentruią się na iego 
ięzyku igdy z męzkim głosem, przychodząc do 
gospodarza, Marszałek łub Kamerdyner' obwie- 
szeza, Że iuż na stole, oblicze każdego współucze- 
stnika rozwiia się iak róża na ożywne «słońca 
wejrzenie. 


Pomykaią się tłumnie do sali iadalnćj, każdy 
zajął swe miejsce i w uroczystem milczeniu pó- 
chłonął talerz paruiącćj supy.  Wałem z ogur- 
ków, marchwi, fasoli, rzepy, kapusty i karto- 
fli otoczona, częścićj zaś ieszcze rumianym za- 
prawna sosem w towarzystwie chrzanu, mu- 
sztardy lub korniszonów , kracha sztuka mięsa 
następuie i stanowi nieiako węgielny kamień 
hierarchji następców i następniczek swoich. 


Kiedy pianki, biianki i wydymanki nikną 
pod białą rączką damską i użyczaią pomocy sła- 
bym apetytom, pasibrzuch całą baczność zwra- 
ca na kotlety, rybę, ptastwo, zwierzynę w któ- 
rych sztuka kucharska w całćj świetności oka- 
zać się może. W ówczas to kaźdy powinien 
mieć się na ostrożności. Najmniejsze roztargnie= 
nie stałoby się szkodliwćm i mógłby półmisek 
ujśdź nietykalnie, bez skupienia wszystkich sił 
swoich na farfurę. Każde danie ma bydź w 
punkt swoićj właściwćj temperatury zjedzone 
i barbarzyństwem byłoby z tém się ociagać:i wy- 
iąwszy więc zimne z przyrodzenia preparata, 
wszystko się na gorąco chwyta, nim pieczeń owa 
sławna ciast i wetów poprzedniczka swoiego 
nie uczyni wymarszu. 


Pieczenia odbywa zawsze wjazd swój try- 
umfalny w towarzystwie sałaty, kompotu, mize- 
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rji, kapusty; 5 „śmietany, sosu albo konfitur, a że za 
nią: najczęścićj sączy się Burgundzkie, Bordo 
i Szampan i Że na winie wesołość płynie, stół 
przeto na końcu drugiego oddziału stawi naj- 
bardzićj rozczulaiący widok; w ówczas to Żywa 
odpowiedź, szczera poufałość, prędka znaio- 
mość, zapomnienie uraz w gronie żartów i śmie- 
chów przylatują. Każdy znalazł swój dowcip 
po drugim kieliszku Tokaiu. 


Ale; ale, co do sałaty ze wszystkich umie- 
iętności, iakich dobre wychowanie wkłada na 
nas obowiązek, najgłównieyszą jest znaiomość 
kombinacjów sośnych do codziennego niemal 
użycia przy obrabianiu sałat, słażących. Ten 
przyiemny talent wystawiaiący we wspaniałćm 
świetle przymioty zręcznego zaprawiacza, łą- 
czyć się powinien ze znajomością gruntowną 
anatomji Źwierzęcćj, nauki  arcy.potrzebnej 
przy rozkrawaniu indyka, zaiąca lub kapłuna. 


Ważność wyliczonych przymiotów rozcią- 
ga swój wpływ bardzo przestronnie, czego najs 
iaśniejszym dowodem, że jak dawnićj byli urzę. 
dnicy; (*) zobowiązani do rozczłonkowywania 
wszelkich ku pożywieniu sprawianych żyiątek, 
tak „dzisiaj iest, udziałem oświeconćj i eduko- 
wańszćj klassy, doskonale gruntowna, teoryczna 
i praktyczna znaiomość anatomji pieczonych 
nieboszczyków. 


Nie wielu Amfitrjonom znajomy iest po- 
dział obiadu polskiego, a iednakĝe wszyscy ie- 
dzą, wszyscy używają wypadków nauki, któ- 
réj teorja niestety! bez listości kaleczoną bywa. 


LED 


(*) "Krajczowie. 
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Przedsiębierzemy tedy króciuchny ićj wykład 
dla oświecenia mniej świadomych, w gastrono- 
mji braci naszych. 


Obiad dzieli się na trzy główne części, 
lub oddziały: wstępu, rozwinięcia i zawiąza- 
nia: Pierwszy oddział składa się z supy, paszte- 
cików, sztuki mięsa, kotletów i ryby; drugi 
z iarzyn, potrawek, legumin czyli melszpejzów 
i pieczeni; trzeci czyli wety z ciasta, kremów, 
galaret, lodów, owoców, serów i kawy. 


Prawdziwy pasibrzuch nie zaniedbuie ni. 
gdy dwóch pierwszych oddziałów zakończać 
kieliszkiem madery, błogosławionym zwyczaiem, 
który osadza spożyte, robi mieysce dalszym po- 
trawom i otwiera nowy apitetyt. 


Trzeci atoli oddział iest tryumfem kucha- 
rza: tam to zręczny artysta dobywa wszystkich 
sprężyn, sztnki, tam to więcćj niź iedną przy- 
iemność łakomstwu zachowaną wyporządza. 


Iest w istocie trzy rodzaie apetytów: na- 
przód ten, którego doświadczamy na czczo, zwie- 
rzęcym zwany, łatwy do uwiedzenia, podobny 
do pierwszćj miłości, do wrącćj Żądzy niedo- 
świadczonego młodzieńca; appetyt w drugićy 
części, co lubo nie tak niecierpliw y, tyleż ato- 
li zachownie Żywości, a może się przyrównać 
do miłości małżeńskiej; trzeci nareszcie, który 
wzbudzać potrzeba i który może wiele naraić 
przyiemności temu co ich zażyć umie, ma on 
nieiakie z płomieniami rozwiozłości pobratym- 
stwo. 


Ale ta głęboka sercą ludzkiego i kuchni 
znaiomość spotyka się rzadko. Artysta pospoli- 


ty, posilny w pierwszym oddziale, rozprasza 
promień sławy swojćy przed półmiskiem kar- 
czochów lub Sakramentką. 

Jeżeli sztuka kucharska iest przytrudna, 
sztuka biesiadników nie iest z najłatwiejszych: 
Iak mało ludzi umie dobry ieść obiad. ledni 
rzucają się na pierwsze danie, iak zgłodniałe 
wilki, rabuią, plądruią i ustaią przy drugićm. 
Drudzy obiaduia powolnićj, ale zawsze bez 
metody i bez prawdziwych przyiemności. Pra- 
wie wszyscy nie znaią kunsztu, stopniowania, 
wrażeń i przygotowywania coraz żywszych. Dla 
osiagnienia tego celu, kucharz i pasibrzuch po- 
winni bydź w iednćj osobie: potrzeba zaczy. 
nać od potraw lekkich i miłych, powiększać 
i urozmaicać sapory drugiego oddziału , przy= 
wołać na pomoc cukier i ambrozją, sypać szczy- 
piące aromata, rozlewać palne ś śpirytusy miarku. 
iąc ich dzielność, świeżością soczystego owocu. 


Przeznaczeniem wetów iest pocieszać żołą- 
dek, którego potrzeby iuż są zaspokoione, spra- 
wieniem najuroczniejszych podniebieniu rozko- 
szy. Celem ichiest uwodzić biesiadnika nad iego 
sytością i przekonywać go, że do naczynia 
pełnego ieszcze coś wmieścić się może. Wet 
maią teź wpływ na tłoczenie aż ku głębi gar. 
dziela wyziewów potrawek i pieczeń, które 
arcy-przylemne niegdyś, psuią się i niszczeią 
w swoim do góry podstępie, najmniejszego nie 
niosąc uroku po przejściu appetytowej godzi- 
ny. astronomowie mnićj delikatni w wybo- 
rze wysłowienia, zwykli powiadać: że wety 
są przeznaczone do odszmalcowania zębów. 


Ze wszystkich części obiadu wety zdaią 
się wyciągać największego starania; na najle- 
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pszych ow ogólności stołach wiele * zasadzają 


na tém, aby ta ostatnia część dobrze się wy- 
dała t 


lak mowca chowa zapasem najświetniejsze 
i najśmielsze kawałki na koniec głosu, tak umie. 
ięlny rozrządca powinien iednoczyć wszystko, 
co tylko natura i sztuka najobfitszeego stawi, 
aby godnie- dzieło swe uwieńczył. Tutaj obfi- 
tość iest potrzebna, oszczędność śmiertelna, zby- 
tek mieodbity. Biada niezręcznemu artyście, 
któryby wetów doszedłszy, rozwiiał ograniczo- 
ne widoki ciasnego poięcia, któryby nie potra: 
fit ustawić perspektywy, pałaców, piramid, obe- 
lisków cukrowych, iprzyozdobić ie labiryntem 
ciast, konfitur i przysmaczków, któryby na osie- 
rociałym stole rzadkawe iedne za drugiemi go- 
niące wysyłał półmiski, zapełniaiąc między nie- 
mi przedziały tackami pozłacanych łyżeczek. 
albo naparstkowych kieliszków. 


Zwracamy przeto największą baczność na 
ten ostateczny obraz przepysznego drammatu, 
na to tkliwe rozwiązanie zajmującćj sztńki, 
na ten bryllantowy bukiet „wspaniałego faier- 
werku. 


Dla zastąpienia niedostateczności wetów, 
wykwińtność i skrzętność przyswoiły powsze- 
chnie prawie sposób, przeciw któremu prawdzi- 
wi pasibrzuchowie bezustannie oburzać się po- 
winni. Pokrywaią trzecią część stołu obszer- 
nym porcellanowym albo zwierciadlanym serwi- 
sem, otoczonym galerją z miedzi posrebrzanćj, 
i na nim ustawuią z większym lub mniejszym 
gustem wazony kwiatów, staty marmurowe itd. 
Taki budynek zazwyczaj gmaszysty, ma na- 
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przód i niedogodność, iż tamuie' perspektywę, 
a powtóre, Że wznosząc “wał między iednia stro- 
ną iedzących a druga, przerywa wszelką imię: 
dży niemi kommunikację: Ale najgłówniejszą 
iego wadą iest;iź zamiast kęsków smacznych i ła- 
kotnych, przedstawia tylko bryły marmuru 
i szkła, „którymi się bynaymnićj zgłodniały Żo- 
łądek nie pociesza, iakkolwiek one sztucznie 
i foremnie będą uciosane. 


kad: rzecz ma swoią porę. Prawdziwy 
gastronom' "nie "umie wykonywać ? dwóch 
rzeczy razem, dzielić uwagę swoią między ga- 
lerją rzeźb a obiadem ,, pomiędzy ogrodem 
sztucznym aj urządzeniem potraw, które go ży- 
wią 1 utrzymuią. i 


Erzyswojmy -| 3] bardzićj gastronomi- 
czne. / Niech będą budynki ale z cukru; wa- 
zony i kwiaty ale" z marcepanu i konfitur, 
niechaj pomnik najbogatszćj architektary wzno- 
si się pośród stołu, niechaj cukier krystallizo- 
wany błyszczy i”neśladnie dyamenty-, iiechaj 
girlandy również cukrowe będą w postaci róż, 
laurów i piezabudków ; aleź po przypatrzeniu 
się stołowi, niechaj biesiadnik w rozmaitych 
onego rozkosznie cząstkach, niechaj po wy- 

"chwalenin tćj cudnćj: i ozdobnćj architektury, 
ma także niepośledinią zawsze przyiemność ogla- 
dania zwalisk i gruzów, przed chwilą świetnych 
zabudowań. 


Liczba talerzy wetowych iest prawie za- 
wsze przy yszezupła. Pozrządca „znający się na 
sztuce swoićj, powinien zawsze rachówać dwie 
farfury na iednego, czyli dwanaście na sześć 


osób, dwadzieścia cztery na dwanaście i t. d. 
Do płodów biegnącćj pory roku trzeba łączyć 
wszystkie nowalje; przy owocach surowych 
należy zaraz stawić ich kompoty, lub konserwy, 
używaiąc ku temu, talentu cukierników, prze- 
myślnych w urozmaiceniu kształtów i barwy. 


Na niektórych stołach maią zwyczaj dwo- 
ić półmiski, to iest: na dwa talerze rozkładać 
ten sam owoc lub ciasto. Prawdziwi pasibrzu- 
chowie nie znają tego przymierza wystawy 
a oszczędności. Dwoienie w ówczas tylko 
u nich cierpiane, kiedy owoce są tego samego 
rodzaju ale odmiennego gatunku. Więc można 
ściśle biorąc stawić bery szare naprzeciw bia- 
łych, duanny przeciw bergamotek, melony 
przeciw kawonów itp. 


Mieszczański to zwyczaj dawać przy koń- 
cu sćr śmietankowy, ma on wielkie do mle- 
cznych potraw podobieństwo i uważać potrze- 
ba, Że pasibrzuchowie na niczćm. szkodować 
nie lubią, ile że sery hollenderskie i angielskie 
nadaią winu arcy-przyiemny smaczek. 


Niektóre osoby, kiedy obiad ma bydź za- 
kończony balem, ustawuią wielkie blaty na 
wieczór przeznaczone.: Główny krajczy stoło- 
wy iuż otrzymał instrukcją: próżno biesiadnik 
zapachem iakićj babki nęcony, albo teź uwie- 
dziony foremnym kształtem piramidy, wygląda 
z niecierpliwością ićj rozbioru.  Zdejmuią ze 
stołu dla rozkroienia, tem czasem obnoszą co 
innego, a zdięty przedmiot niknie. — I dla cze- 
czegoź nie dać przy obiedzie? Pocóż ta czczą 
chełpliwość, która chce iednym półmiskiem 


dwakroć się popisywać, która daie i odbiera 
w iednym czasie? — Chowasz to na kolację — 
Nieszczęsny! a wieszże, czy mój sposób Życia, 
czy moj żołądek pozwoli mi się tknąć w wie- 
czór. 'Twoia ekonomiczna wspaniałość zadała 
mi Tantala cierpienie, i chcesz abym ci daro- 
wał? Nie, nigdy nie byłeś godzien takiego iak 
ia częstować pasibrzucha! 


Niektóre osoby maią zwyczaj dawania lo- 
dów na wety. Nie ganiąc tćj metody zdaie 
się stosowniejszą w godzinę lub we dwie po 
południu , kiedy trawienie iuż zaczęte. Oprócz 
przyczyn gastronomicznych hygjena tę metodę 
zaleca. 


Nie wspominamy tu o winach wetowych: 
ta materya oddzielnie się wyłuszczy w rozdzia- 
le pod napisem: Podróż do piwnicy. 


O Kawie. 


Kawa to dopełnienie wszystkich miejskich 
nawet obiadów, znana jest powszechnićj w 
Europie od lat dopiero sześćdziesięciu. Mollah 
Szadeli, cierpiał iak wielu prawowiernych, sła- 
bość która go wystrychała na bezboźnika. Ile- 
kroć spojrzał na książkę od nabożeństwa, inżci 
mu się kleiły źrzenice iak gdyby silnym uśpio- 
ne narkotykiem. Pewnego dnia rozmyślaiąc nad 
tém, iż zaniedbuiąc się w słabości mógłby na- 
koniec rozgniewać Mahometa, ujrzał kozy swo- 
ie, chrustaiące łapczywie owoce i kwiaty drze- 
wa kawowego, a iednymże razem wartko i ru- 
chawie skaczące, iak gdyby pożywienie to przy- 
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sporziyło im-naturalnćj Żywości. + Dobry mhieh 
podrepał *się"po: głowie, peduimał ni- co; iòpros 
rockin kea Ea, chwała bądź: wielłkie- 
mu Allah! oto lekarstwo iekiego dawno szu-; 
kam, i wnetizasmakowawszy w kiiku kawo- 
wych 'wiśni:ch, zosteł napełniony » radościąy, 
gdyż dogadzadąe śmakowi, zbawienie mógł otrzy. 
mać. Nasz mnich przeto zapiiał kawę i duź.nie 
spał, a ów napój dał mu wyobrażenie napoiu 
obiecanego przez Proroka. Derwisze poszły za 
jeb przykładem, gmin zawsze baranićj . natu- 
y: ial naśladować I)erwiszów i kawa; z-histo-» 
nA „Mollaha rozszerzyła: się wszędzie. .Mienio- 
no, kawę vod .samego zesłanąy: 'Mahometa, który 
iako wszystkie bóstwa swoićj władzy zazdro- 
śny, nie chciał aby nad Koranem usypiano. 
Kawa przybyła do Kuropy znacznie pó- 
źniéj © Handlarz Edward zaprowadził ią w Lon: 
dynie 1652 r: a Solinan Aga poseł we Francji: 
dał ią poznać dworowi Francuzkiemu r. 1669. 
Najweselszy w świecie naród nie potrzebował ` 
kawy iako lekarstwa, lecz gastronomja przy- 
sposobiła ią iako rozkosz więcćj; Dwór nią się 
poł, Szlachta z entuzyazmem dworski przeię. 
ła obyczaj, Xięża nie byli ostatni w naslado- 
waniu mody, a wkrótce mieszczanie i pospol- 
stwo zaprawiło się do używania kawy. No. 
wość iednak nie uniknęła przeciwników. Pię- 
kna Dama pisuiąca bardzo czułe, a niekiedy 
piżmo wane listy, przepowiadała, iż kawa tak 
prędko przejdzie iak teatr Bóssy na. Rozumie- 
iąc iż satyrę, dama powiadała prawdę. Rassyn 
Żyje, kawa smaczna; Wey Ey pa kawie iie 
gova na Atalja i Andromake. . TES l 
Kawa odbiera cześć: prawdziwych pasi- 
brzuchów , ponieważ ochrania. im trudów: tra. 


wienia: w ogólności człowiek trawiący iest 
smatny.. Do uczueia' przepełnienia łączy się 
„myśl; że na kilkasgodziu żołądek: zatrudnienia 
dostał, „Kawa [powraca muv wesołość , miecie 
'do krainy g strycznćy wszystkie wapory inięsa 
i wina, grożące opanowaniem górnego żołądka. 
Kawa ro.kwieca serca, budzi koncepta, zapala 
wyobraźnią. Człek” dowcipny na czczo; ma ge- 
njusz po kawie ,. wyobraźnia najtępsza otwiera 
się. i rózwiia, Nieczuły staie/się ezhłym, wszy- 
stko się żaka j i to tryumf kawya 


Rozmaite są gatunki kawy, które istotny 
pasibrzuch znać powinien, najpospolitszy iest 
z Martyniki, zielony i cierpki; z wyspy Bur- 
bon mało znany, lecz daleko lepszy, koloru 
żółtego, z Kaienny tekże wybórny; wreszcie 
kod z Moki w Arabji, najpierwsza, najdelika- 
tniejsza-i najdroższa: 


Prawdziwi gastronomowie piią kawę czy- 

stą, albo mięszaią ié} gatunki, ale nigdy oszczę= 

+tryrórt h p : c ia < 

duość ich.nie uwodzi aż do zadawania cyko- 

rji bie znają oni tćj rachuby skąpstwa i prze- 

noszą kroplę dziewiczej kawy nad imbryki 
ożenionćj. AGC, 


Nie trzeba nigdy zostawiać służącym sa- 
mawładnego palenia kawy. Dobroć ićj tyle za- 
wisła od stopnia upalenia, że najmniejsza nie- 
dbałość z tćj strony; imoże popsuć smak, na- 
dadź ićj:gorycz i zasmucić poduiebienia biesia- 
duiacych. Powinna dojśdź koloru Tabaczki 
Be rnardyńskićj i „Jepićj niedopalać ićj iak prze. 
palać, gdyż w pierwszej kategorji kawa mnićj 
daleko na smaku traci. 


AE: PE 


Zwyczaj gotowania kawy na podkawi. 
kach od dawnej skrzętności wymyślony, upa- 
da, i trzyma się tylko oszczędności źle zrozu. 
mianćj. Ludzie oświeceńsi nad swoią własną 
korzyścią przyswoili iaż apparacik, na którym 
sami, za pomocą śpirytusiu, kawę sobie urzą: 
dz.ią  Imbryczki te pod nazwiskiem Bonapar- 
tek, równie dla podróżnych iak dla miejsco= 
wych dogodne, robią się w Warszawie u Pana 
Miiller blacharza w Pałacu Potkańskich Nro 557. 


Kawa powinna bydź wraca i nigdy nie prze- 
pełniać filiżanki. Kombinacja kawy i ramu, która 
nosi szczególniejsze nazwisko Glorja, iest jeszcze 
gdzie niegdzie używana. Lecz gastronomja nie 
przypuszcza tćj mięszaniny, która trąci mnićj 
dobrym tonem i popsutym smakiem. 


Po kawie daią' gdzie niegdzie likwory, 
które powinny bydź w najlepszym gatunku, 
igdy nie są doskonałe, zostawuią w ustach 
coś tłustawego, równie dla ięzyka iak zdrowiu 
nieprzyiemnego. Te likwory są bardzo do- 
brymi pomocnikami kawy, bo doskonałą ićj 
robotę, to iest: wykończaiją dzieło strawności. 


IAN i PAWEŁ, (Powieść) 


Pytał się Paweł: powiedz mi mój lanie, 
Co ty iadasz na śniadanie? 
lan mu na to: iak czasem iak mię na co stanie 
Iednak ia lubię odmianę, É 
Czasem mleko, chleb z masłem, albo piwo grzane. 
A ia, rzekł z chlubą Paweł, takę iuż mam wprawę; 


Że codziennie p'ię kawę, 
I to ieszcze nie iednę, dwie, trzy filiżanki, 
Do tego grzanki, 
Albo ze świeżem masłem bułeczki montowe. 
Tu przerywaią mowę — 
Wkrótce potem widziano Pawła nieboraczka, 
lak on suche bułeczki wydobywał z fraczka. 
Dalej, dalej, cóż się stało ? 
Gdy się grosze wysyplało, 
I na bułki iuż nie stało , 
Ach iakże iemu gorzko było znieść tę zmianę 
Ian miał zawsze chleb, mléko, albo piwo grzane. 
Stanisław Jachowicz. 


WARSZAWA. i 

Nieprzerwane prawie wiatry i słoty prze- 
szkodziły nieco udatnym Warszawiankom w da- 
waniu publicznych dowodów ich delikatności 
i wytworności gustu, panuiącego niezaprzecze- 
nie nad rąbkiem, igłą i sercami, a nam ścieśnił 
pole głębokich naszych postrzeżeń i rozmyślań. 

Onegd«j iednak w (Niedzielę) błysnęła po- 
goda i niedługa iéj chwila odkryła mvóztwo ia- 
śnieiących iuż to raunych negliżów, iuż ozdo- 
bnych ubiorów. Postrzegano między niemi su. 
knie białe z organdyny, ozdobione iedną wy- 
pustką przy obrąbku, oraz inne maiące szero- 
ką falbanę bez wypustki. 

Kapelusz ze słomy ryżowćj ozdobiony pió- 
rem rajskiem i drugi maiący pióro zwane wie- 
rzbą płaczącą koloru zielonego różowego i bia- 
łego, zastanawiał wielu znawców. 

Na pelerynkach ukazuią się trzy rzędy 
tiulu Mechlińskiego (malines) zwanego. 


— $9 — 


Wczoraj Hrabina P.wysiada zi karety uda- 
ie się,do kościoła a powracaiąc, przez świado- 
mych ićj dobroczynności ubogich otoczona, po- 
strzega między żebrzącelni mlodego i zdrowego 
chłógdka pajzwinhićj po lałmużnę podsuwaiące- 
go rękę. A tyż nie wstydzisz śię żebrać kiedy 
możesz: pracować. Chłopak imenczeńska minę na- 
strojwszy:.- Ach Pani rzecze, gdy byś Pani wiedzia- 
ła iak mi się pracować nie chce!.... Naż:ci na 
obiad , szczerością uweselona, przeięła Hrabina. 


ZAGADKA. 


Na równóm polu wiele dróg leży, 

Po nich mnóztwo posłańców nieźliczone bieży, 
„ Qi prawą drudzy lewą trzeci pośród drogi 

Tem lżej biegą im ij związano ich nogi. / 


w | Kis Qi 


Znaczenie przeszłćj Zagadki Miłość. 


Objaśnienie ryciny Nro, 29. Kapota krepowa z wstążkami, 
ITuliajka muślinowa huftowana, podszyta kitajką. 

Ubiór dziecinny, kapelusz ryżowy włoski, majtki dymowe, koł= 
nierzyk: marszczony. 


— mem — 


Pismo perjodyczne Motyl iawi się co Piątek w Nu. 
mera: h arkuszowych z ryciną kolorowapą przy ka= 
zdym Numerzże; dwanaście Numerów stanowi kwar- 
talny komplet i'reńumerata w Stolicy wynosi złp 10, 
po W oiewództwa: h złp. ra — W Stolicy prenume- 
rować można u Brzeziny ulica Miodowa; Ciechanow= 
skiego Podwale; Fabre Poirier n rakowskie Przedmie» 
ście; w Składzie Papieru z Jeziornej Ulica Wierzbo= 
wa; u Kelchena Ulica Długa; w Magazynie E Hud- 
szona i Zanders Ulica Długa. — Exemplarze poiedy n- 
cze nie sprzedaią się. 


w DRUKARNI RZ4DOWEJ NAPRZECIWKO. DYREKCYI 
i KANTORU. GŁÓWNEGO LOTERII: 


